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Lwów 6. stycznia.
J a k  to już doniosły telegram y wczorajsze 

z P a ry ż a  dokonano w niedzielę ubiegłą we 
Pranc= skom pletow ania senatu pow ażną cyfrą 
Sl elektów - W śród nich w yszło z u rn y  75 re ­
publikanów , a ty lko  6 konserw atystów , zyskali 
w ten spoŁób zaś pierwsi — w porów naniu z 
pop rzedn im  sk ładem  tej izby — dziewięć man- 
datów irjP^gL znakom ity dla sztandaru  republiki 
p8zuJ ti WjMih wyborów częściowych, aczkolw iek 
b y ł  p ra flw id y w an y , niemniej przeto musi napeł­

n ią  każdego przyjaciela F ran c ji repu- 
j, silnej i zjednoczonej na wewnątrz, 
ątrz zaś potężnej i ościennym  naro- 
wilizacji przodującej zawsze... Agitacja 

, m iała tym  razem  przebieg nadzwy- 
ikojny i łagodny, co bezw arunkow o 

-lad fey  o przew adze um iarkow anego prądu  
republikańskiego we F ran c ji N aw et radykalni, 
ttórzy przy każdej nadarzonej sposobności pod­

noszą kw estję zniesienia senatu, w minionym 
tygodniu niemal zupełnie nie uciekali się do tej 
ulubionej przez nich tak ty k i agitacyjnej, gdzie­
kolwiek zaś to uczynili, natknęli się na wy 
mowny chłód i milczenie ze strony wyborców.

Zdum iew ający zw rot ten  w usposobieniu 
wyborców francuskich, którzy do niedaw na 
jeszcze mogli byli chyba z jednym i W ęgram i 
ubiegać się o palm ę pierw szeństw a pod wzglę­
dem namiętności, z jak ą  każde  w ybory u nich 
aię rozg ryw ały  przypi lywać dzis należy w 
pierw szym  rzędzie tem u faktowi, że wśród 
dwudziestoletniej p racy  konsolidowania się 
senatu, j owo pytanie, dotyczące barw y wię­
kszości/ tego ciała —  czy mianowicie 111 a 
ona /S y ć  m onarchiczną, czy republikańską 
zostajzo ju ż  z całą  stanowczością rozstrzy­
gn ię te . S enat francuski m a tedy obecnie cechę 
um nytucji zachowawczej w duchu otrzym ania 
Sfepubliki, a że ja k o  tak i »toi na wysokości swe­
go zadania, tego dowiódł podczas procesu, wyto­
czonego Boulangerowi. M iędzy wybitnem i oso­
bistościami, które o m andaty  się ubiegały  i ta ­
kowe naturaln ie uzyskały , pierwsze miejsce 
zajm ują Jnljusz F e rry  i F reycinet. Prezes gabi 
netu  p rrg n ą ł. jak dotychczas, tak  i nadal pozo­
stać senatorem  paryskim  i celu swego d o p ią ł! 
U m iarkow an^m pab likan ie  wprawdzie, zarzucali 
m u "1 f w $3e?w ie ^wyborczej zanadto pn tym ii«  
|bę radykałom , ale F rey c in e t oddaw na znany
jest ze zręczności utrzym ania się na przyjaciel 

O skiej stopie ze w szystkiem i stronnictwam i, na 
B ^ rb o rc a c h  zatem , sarzuty mu czynione, nie 
E p ra w iły  .wielkiego wrażenia. Co do Ju ljusza 
■ , rrr. ten spodziewa się, że w ybór na senatora 

b departam entu  W ogezów, zdejm ie z niego k lą­
twę k tóra] na nim cięży od czasu porażki pod 
L .ng Son jw Tonkinie. P rzy jaciele  zaś jego spo­
dziewają ąię, że skoro znowu otworzą się przed 
nim podwąje polityki urzędowej, odzyska na 
nowo w ybitne stanowisko i odegra w ażną jeszcze 
rolę.

Korespondencje.
Wrirszswa 3. stycznia.

wiat lekarski w Warszawie. — Profesorowie uniwersy- 
ta na fakuPeoie raodjeznym. — Czego rząd rosyjski od 
eh wymaga? -  Profesorowie rosjanie. — Kobiety-lekarze. 
•ecjaliści lekarzy. — Dr. Sokołowski. — Dr. Bujwid, 
yn&l&zek Kooha w Warszawie. — Statystyczne ej rj 

w kierunku lekarskiej zdrowotności).
W jednej z poprzednich moich korespon 

eneyj przyrzekłem napisać obszerniejszą re- 
o_ię o warszawskim świeeie lekarskim, który, 
sz żadnych przechwałek, zajmuje wybitne sta- 
>wisko w europejskim świeeie naukowym, 
akt ten t f  a więcej godzien jest uznania, że 
liwerayter tutejszy, a właściwie kierująca wła- 
b» naukowa, nie pracuje nad rozwojem nauki, 
cz wytęża wszystkie siły, aby uniwersytet pod 
fcżdym względem zmoskwii-ić. Usuwa więc bez 
rjwwy z katedr uniwersyteckinh profesorów 
olaków, nie oszczędzając także fakultetu, me- 
ycznego który ze względu na swoją specjał- 
łść, powinien być ochroniony od despotycznego 
tendencyjnego ostracyzmu. Robj jscy lekarze, 
tóizy tu prayraasli ua katedry fakultetu medy- 
mego, tyle tylko mają zalet, że pod względem 
>litycznym są obojętni i wcale się nie mani- 
stnją z sympatjami dla moskwicenia, przytem 
>d względem towarzyskim są ludzie dobrze 
ychowani, ale jako lekarze specjaliści, jako
nofesorowie uniwersytetu uą ludźmi miernych 
lolności i nauka wielkiego pożytku z nich 
ieć nie może, a w innych wersytetach na
atedry dopuszczeniby nie byli. Ale rząd ro- 
ijski, gdy daje komu katedrę w uniwersytecie, 
fe patrzy na to, co kto umie, lecz Da to, czy 
gdzie tem, ezeiu chce, aby był- iak n. p. jest 
i profesorem w uniwersytecie na fakultecie 
“dycznym, rodowity Francuz, niejaki P- Lambl, 
Vy przeszedł na prawosławie i dla tego tylko

o . ono gO profesorem uniwersytetu, chociaz 
to n&jzw vklejszegt» kalibrn lekarz, nieznany 

I świeeie lekarskim, ° którym jcó y-
r kółko  bliżej znających go lekarzy 
te  je s t dość wymown ym djagnostą. 

należy do ty c b  miast wielkich, 
_ rty  lekarze odbyw ają już swoją

Sicę i no praktykę, cieszącą się u nas nie- 
;m powoi jeniem. Doktorow medycyny ko- 

obecnie1 praktykujących w Warszawie j est 
j y .  Wymieniam .ch nazwiska, gdyż Die jest
iez interesu dla szerszej publiczności, a więc 
ic: Anna Tomaszewicz (DobrsKa), 8Łefariow- 
Michalina, Cisekiewicz Teresa i Klauziuaka

nerszym 
szczupłe 

symuje, 
W arsi- 

ctórych 
ktykę i

— wzzystkie rodowite Polki nich n a j­

daw niejszą, bo już  od la t kilkuc a&tu j  st, dokto- 
: rem  m edycyny pani Tomasiewicz, * * i°ns. do- 
i ktorowi m edycyny p. Dobrskiemu. <- P 1 -cz tycb 

żeńskich doktorów m edycyny, od^ ie’ą g n  luż 
I n rak tykę , znajduje się w vVarsza k ilka  in- 
| t v c h kobiet z dyploms mi lekarbk‘mB ctore p rzy ­

b y ły  z F ran c ji i Szw ajcarji i poddaj1* się egza- 
I nnnowi w tu tejszym  uniwersytecie- celem nostry­

fikacji swoich dyplomów. .K obiety-lekaize cieszą 
| się u nas niepodzielnem  uzi,anI.em sW<?lCf' hoiegów 
! m ężczyzn — w .ywane są k o n sy ja  a w cho- 

roba«h kobiecych i dziecięcych po ecanę Są 
przez tutejsze pow a-i lekarskie tutejszy
św iat lekarsk i, jakkolw iek tam, gdzie Rosja, 
jako państwo występują za &ra.n icą ' topiony 
byw a w rosyjskiej reprezentacji, jednak  pracuje 

i on gorliwie d la  niiuki polskiej i przynosi je j za- 
! szczyt. Pomimo, że ’ęzyk, w ykładow y na uniw er­

sytecie je s t rosA iski, lekarze polscy z w łasnej 
inicjatyw y wydają P« P° skut znakom ite perjody- 
czne pism a lekarskie, dzieła, podręczniki sł 0.

, wniki lekarskie, F SZł* h y g ^n iczn e  i popularne 
i z m edycyny artykuły  - -  jednem  słowem, robią 
j w szystko to, co do polskich nczonych ze wzglę.
! du na dobro i sławę narodu należy. W śród w ar 
i szaw skich lekarzy znajdują się europejskiego po- 
i kroju  m dycy i  ci. k tórzy , jak o  specjaliści w 
; wygokim stopniu uzdolnieni, i utalentowani zrobui 

ogrom ne fortuny, ja k  np. d r. Kosiński (.operator), 
i d r Baranowski (choroby piersiowe), dr. D unin 
i (choroby w ew nętrzne), dr. Sokołowski (laryngo- 
! skop)* dr M atlakow ski (chirm g). D rw ię Do- 
i brzański, W olfring, Szokalski (okuliści) i ci, k tó  

rZy  są na początku swoj y naukowŁj i zawodo­
wej k a r  jery. a już zajm ują bardzo w ybi­
tne stanow iska i wchodzą ua miejsca ko le­
gów ustępujących, ze względu sterane 
siły, wiek, lub tępość słuchu, albo wzroku. 
G dy wielki książę M ikołaj przed k ilku  miesiącami 
zachorow ał i potrzeba było oddać g» pod k u ra ­
cję specjalisty; wj sełając jednocześnie zagranice; 
car na przedstaw ienie m inistra ośw.ąty polecił 
wezwać lekarza warszawskiego dra Sokołow skie­
go k tó rj też z W ielkim  księciem  M ikołajem  
udał się do P aryża, ale doktor żądny nauki sze 
rokiej p rak tyk i, k 'ó ra  gu uczy, nie mógł długo 
w ytrzym ać przy boku członka panującej rodzi­
ny, m ając w nim jednego tylko pacjenta —

| więc podziękował za ten zaszczyt i powrócił do 
W arszaw y, w k tó iej posiada ogromną p rak tykę 
D r. Bujwid, znany w Europie baktrjolog. który  
ta  gosganiztrwał galtład. leje-zęnia—.na . w ściek liznę, 
odznacza się nietylko najg łębszą nauką, pom y­
słow ość^ i ogromnym lekarsk im  talentem , ale 
oprócz tego posiądą niezłom ną wolę i w ytrw ałość, 
którym  jedynie zawdzięcza, że zdołał otworzyć 
zakład  ieczenia na wściekliznę i ciągle go roz­
szerza i ulepsza. Tutejszy świat lekarski, więcej 
mający czucia naukowego z "Paryżem, aniżeli z 
Berlinem zaraz z samego początau trzym ał się 
w newnej rezerwie, co do w ynalazku limfy d ra  
K ocha- sd y  tę limfe dostano do W arszaw y, za­
ję to  się 4 ł e m i ,  praktycznem i dochodzeniami i 
gdy jeszcze gdzieindziej hum bugi pisano o wy- 
n ilazku K ocha, lekarze w a r s z a w y  jedni . naj 
pierw szych przekonali s'ć- 1
tem, za co ją ogłaszają- „ , ... „

Ciekawe są statystyczne cyfry- , ° ^ c,z^c 
czniczej zdrowotności miasta. 1 *ak • ® arzy-
doktorów m edycyny, prak tykujących  w W arsza­
wie jest 550, me licząc tych, którzy w ostatnim 
czasie ukończyli fakulte ty  m edyczne; dentystów 
specjalistów posiada W arszaw a 45 ; akuszerek 
w ykw alifikow anych i przez w ładzę iekarską upo­
ważnionych do p rak tyk i, p racu je  bez przerwy w 
naszym  grodzie syrenim , ja k  wiadomo dosyć ko­
chliwym, ni m niej, Di więcej, ty lko  237 ; wete­
rynarzy  mamy niewielu, bo tylko, ,38, chociaż 
posiadam y szkołę w eterynarską, ale tej gaięzi 
naukowej jak o ś młodzież nasza nie bardzo chce 
się poświęca0- Felczerów  różnego rodzaju ma 
W arszaw a taLze mnóstwo, ze pomimo olbrzymiej 
ludności, stałej i przejezdnej, oraz ogromnego 
stołecznego ruchu — je s t ich poprostu za 
wiele.

nie, albowiem dowązi się do spławnej Jasiodły. 
K anały te m aja i w innym  względzie wielkie 
znaczenie- albow:cm przyczyniają się do osusza 
nia pól i l-^k-

l.ąki w P brzęćzu sa przedmiotem pieczy: 
leżą one w dolinie rzeki Jasio łdy, zajm ując obszar 
o kilku tysiącach dziesięcin. Przestrzeń, zajęta 
przez łąki- nadzw yczaj czysta i rów na, oka ni 
gdzie nie dojrzy ni lóż, ni innych zarośli. Kul- 
rura sianokosów doprow adzona do. tego stopnia, 
że obowiązkowe koszenie odbywa się dw a razy 
do roku.

Po wszystkich lasach i łąkach  przeprow a­
dzone wyborne drogi z powmdu niskiego ich po­
łożenia ; drogi wznoszą się znacznie wyżej ponad 
powierzchnią całej okoncy, otoczone z obu stron 
głębokimi rowami. Zbudow anie podobnych dróg 
kosztem osoby pryw atnej uchodzi w oczach Ro­
sjanina za „przyhłi-d  w yjątkow y."

Żaden kawał- k ziemi nie idzie w Porzeczu 
na ma-me gdzie ziemia nie nadaje się do u p ra ­
wy, tam się las zasiewa. O bszary ziemi, u legają­
ce piaskom nanośnym  z sąsiednich,^, wzgórz pia- 
sczystych, zasiewają rię również la jem. Zasie­
w anie lasów od by f a  się tam  już  od la t 60.

Widoki na karnawał Czas szybko biegnie wśród 
uciech św ią tecznych  i p rz y sp ic s z m m n  k rok iem  zbliża 
się karnawał'. Uwerturę jego zagra ja  w tym roku 
„starzy kawalerowie", starzy doświadczeniam i karna 
wałowemi, a młodzi latami. Nit: zawiedliśmy się 
wcale, rokując naszym niezwyciężonym pogromcom 
hymenu od pierwTszej chwili dużo powodzenia, do 
chodzą nas bowiem zewsząd wieści o ogólnem zainte­
resowaniu się „starokawalerskim piknikiem", o czem 
świadczy także i okoliczność, że lista uczestników już 
prawie zamknięta, komitet, nie ufając w swoje siły, 
uprosił kilka wybituycli pań o objęcie nad piknikiem 
protektoratu, co też przyrzekły panie Dylewska, Kło­
sowska, Marchwicka, Morawetzow.i, Moszyńska. Pią­
tkowska Romanowska, Smutnowa, Szemelowska i 
Zgórska. I w innych także kierunkach daje komitet 
aowody staranności usilnej, aby zapewnić swemu 
przedsięwzięciu należyte powodzenie. Plan dekoracji 
sali, porządków tańców, odznak komitetowych i nie­
spodzianek kotyljonowych, przeprowadzony podobno z 
konsekwentną, a przecież w swej jednostajności lekką 
i barwną ideą, powzięty już prawie przed rokiem, 
przybiera dzięki naszym krajowym firmom powoli 
ksztapy, pokryte jednak z powodu dyskrecji komisji 
dekoracyjnej grubą mgłą tajemnicy. Jedną tylko

p rzy takim  stanie gospodarstwa potrzebny J w»źną nowiną podzieliła się z nami komisja muzy

Wzór polskiego ziemianina.

skim W  i, s niku szereg listów pod ty tu łem : „No­
ta tk i z podróży po l ł i a t y  R usi; ’ ;A' jednym  
z nich, datow anym  „z powiatu pińskiego , Kre- 
śl. obraz działalności na polu rolniczein i Prz®"
my3łowem rodziny S k i r m u  n t ó  w, w dobrach
Porzecze, ua  P o le s iu  pińskiem . W y t r w a ł a  a  
um iijętns p raca  t r z e c h  z r z ę d u  p o k o l e ń  
tej rodziny w y w o łu je  podziw i zdumienie w  po­
dróżniku rosyjskim- czemu daje niekłam any 
raz w  swym  liście. Oto streszczenie j e g o  nad­
zwyczaj interesujących spostrzeżeń

Prawidłowe gospodaistw o leśne prowadzi się

je s t należycie ^kwalifikow any leśniczy i odpowie 
dni etat oficjalistów, co w Porzeczu ju ż  istnieje 
od lat kilkudziesięciu

W szystkie ga łęzje gospodarstwa wiejskiego, 
ja k  kultura roślin, upraw a roli. chów. inw entarza, 
prow adzą się w edług systemów ulepszonych i a-. 
legają ciągtym odoskonaleniom, w diiai-ę rozwoju 
nauki. I  dzieje się to od czasu - dodaje  autor 

w którym  „u nas, w Rosji, n ik t jeszcze nie 
m yślał o jak ichś ulepszeniach."

Zakładów fabrycznych  w Porzeczu t r z y , 
gorzelnia, jedyna dotąd w gub. m ińskiej, w k tó ­
rej pędzi się spirytus oczyszczony; dalej młyn 
parow y i niedawno założona faoryka serów. D zi­
wnie uderzają wzrok „ogromne budynki kam ien­
ne wśród odwiecznych lasów."

Z pośród tych  budynków  wznosi się staro­
daw ny pałac Skirm untów , otoczony traw nikam i i 
og rodam i; pod sam ym  pałacem  przechodzi ramię
rzeki Jasiołdy-Jasion, a nŁ wyspie, przez nią 
utworzonej .ozciąga się „śliczny ogri-c owocowy." 
Z  balkonu pałacu roztacza się widok na  malo­
wniczą dolinę r z e k i  Jasio łdy , odsł mir.jącej istne 
morze łą k  zielonych.

F a b ry k a  sukna w Porzeczu, założona w r .
1837, ’eat jedną z haidaw nifigzyeb j y  k raju. Po- 
czątkowo sprowudayuo fabrykantów  z Niemiec, 
ale robotninami byli miejscowi włościanie. Jestto  
— dodaje M. Zapolskij — bodaj czy nie p ier­
wsza w Rosji fab ryka, w której r o b o t n i c y  
b r a l i  u d z i a ł  w z y s k a c h  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a .  Oprócz włościan porzeckich, właściciel 
pow ołał swych poddanych i 2 innych dó b r i 
Osiedlił icb około fabryki. M ieszkają cni w raz 
55 rodzinami w ogrom nym  b u d y n k u  m urowanym . 
Jestto  już trzecie pokolenie robotn cze,« znacznie 

różniące od okolicznych włościan. W  i ę- 
JF ® z o ś.ć c h  u m i e  c z y t a ć  i p i s a ć  P rzy  
fab ry ee w ytw orzył się również typ żyda-robotni- 

a P u cu jąceg o  głównie w farbiarni.
, W r. 1860 założono tam cukrownię, lecz gdy 

W ,Ia.t k iłka  potem zgorzała, na ej m iejscu pc 
w stała gorzelnia Up: awiano burak i cukrow e po 
części n a | [ i e jscu w samem Porzeczu, lecz do­
starcza 1! także sągiedni włościanie i obyw ate­
le i/z tesięcjn bn ra k ó w  cukrowych przvnosiła
,te;“ t r, r ” tf f i2 » o S ó d S o ll  15') do 209 U l i .  Od 
lat k ilku u p ravT.ia . - w dob .ach  pp S kirm un­
tów t. zw „d rapa  ć " u niezbędne we fabrykach  
sukna a k tó re  f  k anci rosyjscy sprow adzają 
zwykle po w jaokioh  cenach z Francji. P ro je ­
ktowano ju ż  ich ku lturo  w pohidmowej Rosji i 
na K aukazie, ale dotaę jeszcze projektu tego nie 
zdołano zrealizować. P . j^ki I  j iwadzi p lan­
tacje tych „drapaczy" (sZy szek) z wielkiem po­
wodzeniem, otrzym ując gatunek  gorszy od 
francuskiego -s ukua, mająca w obrocie
rocznym pól miljona rubli, spotrz)bowuje tylko 
wł»sne „drapacze. D ziesięe;na iyi przynosi —
r  i Ugu f  n nl? , "  "iścciela -  okbłc i00  f
bh dochodu. Ujrzeć tę południową roślin* w śró d  
głuszy poleskiej -  pi, Ze M ^ l lakij -  było

czna. a mianowicie, że p Roli, ceniony kapelmistrz 
i kompozytor, ofiarował komitetowi umyślnie na ter 
cel napisaną „Polkę starokawaierską", a pewna ulu 
biona pianistka amatorka poświęciła starym kawale­
rom walec „Iskry" i polkę francuską „Wiosnę." 
Utwory te, ma się rozumieć, usłyszymy w sobotę po 
raz pierwszy z balowej galerji.

2 Uniwersytetu Jagiellońskiego. Senat akade­
micki ''Uniwersytetn Jagiellońskiego przedstawił mini­
sterstwu oświaty kandydaturę prof. Emila Godlewskie
go z Dublan, na dyrektora studjum rolniczego w Kra-
|ó 0 W10 I I£l/ł M A 1% frtrt „ Hn A L „ * 1 . „ 1 _____________ -Z _   _ “

dla mnie istną niesP .fizianka H D ^ęki uprzejm o­
ści p. Skirm unta, plant l c jJ trch  , d rap aczy 1 za-

A « £  J -. •1.czy n ą ji powstawać We v>:‘ ^  dnieli P la n ­
tacje buraków c u k i^ Vych i „drapaczy" w P 0- 
rzeezu powinny być d-u w j a ścicieli ziem skich za­
chętą do upraw y n iety lko  tych, ale innych roślin 
ku lturnych. J

w Porzeczu już od czwartego dziesięciol®018
Ogroump _ lasy P''^zielono na rew iry, p1odług
wzrostu i jakości lasu. R ąbią  naturalnie tylko las 
zupełnie dojrzały. L asy  i błota przerżnięto k a" 
nałam i, k tórych  sieć cała  łączy się z rzeką J aj 
siołdą (dorzecze Prypeci)^ nad  brzegam i której 
rozciągają dobra porzeckie. K anały  przyno­
szą tu taj ogromną lo rzyść  ; nietylko, że osuszają 
la s y , chronią0 le Przed wilgocią, a tem samem

i jednocześnie' na profesora chemji rolniczej 
Od przyszłego dyrektora studjum, a zarazem prze­
wodniczącego komisji romiczej zależną -bjafie opinja 
co do ewentualnego obsadzenia kilk i katedr na 'wy­
dziale rolniczym.

Eirigranja Ekspozytura dyrekcji policji w Oświę­
cimiu przytrzymała w gruduiu r. z. na wychodźctwie 
do Ameryki 35 osób, które juzto dla braku 'odpowie­
dnich iegitymacyj, już dostatecznych funduszów na 
podróż, z drogi wróciła. Z liczby tej oddano do sądu, 
celem ukarania za usuwanie się przed służbą woj- 

j skową, 3 osoby. W tym samym czasie pizejechało 
przez Oświęcim, z zamiarem emigrowania do Ame­
ryki 107 osób, a mianowicie: 7 4 osób z Galicji, 2 
z: Bukowiny i 31 z Węgier. W Galicji największy 
procem priy |—a i  «g p im i t  »o w e  sąd soki, i hhm c 
wicie 16 °sób, orstepnie idzie powiat sanocki z cy 
frą 15 osób, jasielski z cyfrą 12 osób, gorlicki z cy­
frą 10 osób, krośnieński z cyfrą 0 osób; wszystkie 
inne powiaty wykazują już cyfrę nie większą, niż 3 
osoby.

Ministerstwo obrony krajowej wyznaczyło wy­
nagrodzenie, płacić się mające w Galicji przez skarb 
wojskowy w r. 1891 za objad, który podczas prze­
marszu należy się od ponoszącego kwaterunek żołnie­
rzom, począwszy od zastępcy oficera aż do najniż­
szego stopnia w następujących kwotach: 22'5 centa
dla miasta Lwowa 21 ct. dla miasta Krakowa i 14 
ct. dla reszty staeyj przeehodowych.

Na polowaniu w Kręgowie, kolo S a sso w a ,  padł 
k s . Hieronim Stachurski, rz.-kat. wikary w skutek 
nieostrożności jednego z myśliwych. Nieszczęśliwy do- 
piero przed rokiem otrzymał święcenia i pełnił obo­
wiązki katechety w szkołach okolicznych.

Zawiedziona miłość Ciemny napoły dzik’, za- 
o onny i skłonny do zbrodni lud bukowiński jest 

zarazem bardzo namiętnym i wrażliwym na miłość.
)10(ln>e i samobójstwa, częściej niż gdz.eiudziej, zda­

rzają się tam z miłości. O świeżym tego rodząjo wy­
padku donoszą ze Starych Fratowie*- Wioskowi pię­
kność tutejsza, młoda dziewczyna, Magdalena Trifon, 
od paru lat bałamuciła mfodego wieśniaka, Gawryłę 
Bużila, udając, te go kocha. Chłopak szalał z i nią 
i był pewnym, łe je st kochanym nawzajem. Tym­
czasem najpiespodzianiej, jak grom z jasnego nie 
to, spadła nań 31. z. m. wiadomość, że Magda­
lena zaręczyła się właśnie z Teodorem Wojczukiem, 
który dopiero powrocit z wojska jako .vfuhre«“ i bar- 
zo imponował całemu siołu swym „abrychtowanym" 

animuszem Młody Bużila sprawdził wiadomość, a
następnie zamknął sie w stajni i obwiesił na rze- 
■mi min.

K R O N I K A .

P°<łnosząc ich wartość, lecz służą zarazem  d°
S1 law ia jia  drzewa. Sieć kanałów  j est w ten spo- 
s(̂ k Przeprowadzoną, ^  schodzi °ua w pobli- 
żu dworu i tem samem łączy  go z najdalszemu 
zakątkam i lasów i błot porzeckich. N a wiosnę 
temi kanałam i spławia się do dworu drzewo 
opałowe J budulcowe z w yrąbanych rewirów- 
Sposób powyższy sprow adzania drzew a znacznie 
zmniejsza w ydatki adm inistracji dworskiej; z ik łady  
i fabryki pochłaniają dużo m aterjału  opałowego, 
a  las, przeznaczony na sprzedaż, zyskuj* w ce­

Wiadomości osobiste- Godność hrabiego otrzy­
ma p JuljuS2 Mo r a - K° r J ^ °  w s k i, prezes rady
powiatowej ta i^polskiej.

Nekrologja. Fryderyk P a p ó e ,  emerytowany ko­
misarz obwodowy, zmar* w Bolechowie w 70 roku 
yeia. Józef G u t o w s k i ,  inspektor podatkowy, 

zmarł w Krakowie w 34 r. życia. — Dzienniki za- 
groniczne donoszą, że w fortecy portugalskiej Tawira 
zmarł generał dywizji armji portugalskiej, Józef 

, e ł  m i c k i. Wstąpiwszy do tej armji, do pułku 
•nżyniej-jj^ z powodu niezwykłych zdolności, szybko 
posuwał się w hierarchji wojskowej. Ostatnie lata, 
Ja '"° emeryt, spędził przy córce w fortecy Tawira, 
której był ni°gdyś komendantem.

Kalendarz. Środa (7 .): Walentego B. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut 17.

Z Koła literackiego. W piątek d. 9. bm. o
godz. 8. wieczorem, odbędzie się odczyt p. dr. W il­
helma Piseka p t. „Uleczalnośó suchot płucnych a 
metoda Kocha.1' Wstęp wolny dla członków z ro- 
dziuami.

Karnawał tegoroczny rozpoczęło właściwie 
„Koło literacko-artystyczne", gdyż raut niedzielny 
pizemienił się w nader ożywioną zabawę •/. tańcami. 
Gdy więc początek tak szczęśliwie zrobiony, jest zatem 
nadzieja wszelka, że i dalsze zabawy będą miały po­
wodzenie i nie padną ofiarą przesądu karnawałowego, 
iż pierwszy wieczorek nigdy się nie udaje. Dia tych 
naszych pięknych czytelniczek, które mają zamiar 
pójść na piknik starokaralerski, przynosimy dziś 
bardzo Ważną wiadomość, oto tańce prowadzić będzie 
duia 15. stycznia nieoceniony nasz aranżer p. Adolfstycznia nieoceniony nasz aranżer p 
Abrahamowiez. P Abrahamowicz nio zalicza się 
wprawdzie do starych kawalerów, rle tym razem 
będzie się musiał przynajmniej przyznać do tego. iż 
dyrygował starymi kawalerami. Tak więc wszystko 
.jakoś układa się pięknie, wróżąc piknikowi wielkie 
powodzenie.

„Wziął go na chemję.- Do p. Naftalego Vol- 
kora, właściciela realności w Chodorowie, zgł. sił się 
d. 19. zm. jakiś garbaty żydek, liczący około lat 40, 
a przedstawiwszy się jako „chemik", zaproponował 
mu yides Gescliaft", pelegający na eksploatacji 
ziemi. W jaki sposób miała się odbywać ta eksploa­
tacja, miało to pozostać tajemnicą garbatego żyda 
i trzeciego spólnika jakiegoś „inżyniera" ze Lwowa. 
Od Volkera nie żądano niczego więcej, tylko złożenia 
400 guldenów jako kapitału zakładowego. Panu Nafla- 
Jemu podobał się ten tajemniczy interes, to też 
wziąwszy ze sobą 400 zł. przybył do Lwowa celem 
ostatecznego ukończenia układów. Sp lnicy zeszli się 
w hotelu mołdawskim, a za wynajęty na naradę pokój 
zapłacił oczywiście Vólker. Konferencja była krótka. 
Garbaty chemik przedstawił Yolkerowi owego „inży­

,ma m ojw zow ^o  
'południe na uli*T 
e d a ją c ^ ^  

i tęgi, « m r d n ^ .

niera“ wyznania mojżeszowego, wcale elegancko ubrŁ 
nego. i bez długich ceremenij zażądał następnie 
p. Naftalego, ażeby tenże wydobył z pugilaresu 400 zł 
Pieniądze te „garbaty" włożył do koperty, zapitezę 
tował i oddał wiadomemu Yolkerowi z tem polece­
niem, ażeby tenże depozyt ten u siebie przechował 
wrócił natychmiast do Chodorowa, gdzie spólnicj 
mieli za kilkr dui przybyć. Ośm dni i nocy czekał 
cierpliwie Yólker, biedaczysko z ciekav ośc: spać ni( 
mógł, spćlników jak nie Dyło, tak me było.

Wreszcie Vblker zniecierpliwiony otwiera ósmego 
dnia kopertę... i omal nie został tknięty apopleksją, 
Wszystkie guldeny się ulotniły, pozostały tylko w 
kopercie brudne papiery.., ^G iw a lt! poUceiu, krzy­
knął przerażony Yiiiker, siadł na wóz i przyjechał 
dc Lwowa. Na inspekcji policyjnej podał on dokładny 
rysopis owego garbatego „chemika" i jego spólnika 
„inżyniera", którzy, jak się niestety nieco zapóźno 
Volker dowiedział, byli sprytnymi oszustami. Dotych­
czasowe poszukiwań.a zostały bez skntku.

Włamano się ubiegłej nocy do piwnicy w gum 
ehu Inwalidów i skradzmno na szkodę F’ani Wicser 
znaczne zapasy rozmaitych napojów, w, rtośe' prze­
szło 60 zł.

Złodziej „koiejowy". Tak śmiało można na­
zwać niejakiego Wojnowskiego, napędzonego bremze- 
ra, który od 8 miesięcy trudnił się włamywaniem 
ao wagonów towaiowych. Urządzał on to na prze­
strzeni Lwów-Podwołoczyska, ale tair sprymie, iż nie 
zdołano go ująć. W przeciągu tego czasu popełnił 
22 kradzieży, * a zawsze włamywał się do wagonów 
w chwili, gdy pociąg był w pełnym biegu. Dodać 
należy, że Wojnowski plądrował zawsze pociągi no­
cne, a przeważnie pociąg nr. 43. Wreszcie przyszła 
kreska na Matyska. Y ojnowski, chcąc nieco odpo­
cząć, zatrzymał się w Złoczowie, gazi° enciał także 
sprzedać skradzioną skórę, i tutaj został schwytany. 
Wczoraj przywieziono go do Lwowa, a starszy ko­
misarz policji, p. Maidinger wraz z inspektorem po­
licji złoczowskięj, odstawili Wojnowskiego do sądu.

Wielkie polowanie rozpoczyna się w środę w do- 
■»brs.cb_ ordynacji Czarkowskich —  Wysuczka. Bierze 
w mem uaział arcyksiążę Salvator. Ze sfer wojsko­
wych zaproszony ^został pułkownik Dylewski. Polo­
wanie trwać będzie diń-4, a knieje te zuane są r, oofi- 
tości i racjonalnego chowu wszelakiej zwierzyny.

Nowego obywatela w v znania moj wzow iu> 
przysporzyła państwu wczoraj w ~
Piekarskiej pewna żydówka sprzedająca* 
ronyu. Nowy obywatel jest zdrów 
nic mu nie zaszkodził. .

Jaskini, gier hazardowych —  jak drim  < *  
■stia Pra*.*y&lta — ,w ia i a  ".ahżem w r*v 
■.era. Przed trzema dniami zgrał się tam pew er 
rękodzielnik literalnie do koszuli, gdyż musiał zdjąć 
ze siebie surdut i zastawić go u gospuaarzf za 6 zł.

Piękne rzeczy dzieją się w Przemyślu !
Uroczystość łamania się opłatkiem w „Gwie- 

ździe“ przemyskiej odbyła się w ubiwgły czwartek. 
Po krótkiem przemówieniu prezesa dra T arnawskiego 
w którem mówca podniósł znaczenie uroczystości i za­
znaczył cele „Gwiazdy", złamano się opłatkiem i z?- 
jęto miejsca przy stołach, aby się posilić skromną 
przekąską. Szereg toastów rozpoczął dr. Tarnawski, 
wznosząc toast na rozwój i pomyślność „Gwiazdy*, 
kończąc go okrzykiem: „Nieci promienieje!" po w a­
rzonym trykrotnie przez zgromadzonych. Dla „Gwia­
zdy" przemyskiej nadeszły życzenia od „Gwiazd" we 
Lwowie, Krakowie, Tarnowie Jarosławiu, Stryju i  
Zaleszczykach. Osobnvm toastem uczczono pobraiy 
cze „Gwiazdy", które z „Gwiazdą przemyską L i ^ |  
wspólność myśli, zdań i celów.

Proces kryminalny o morderstwo Gouffego, 
który -  jak Wiadomo —  zakończył się skazani im 
na śmierć zabójcy Eyrauda, a jego wspólniczki, Ga- 
brjeli Bompard na 20 lat ciężkich robót, wywołał 
w trybunale paryskim ciekawa dyskusję między pro-: 
fesorem uniwersytetu w Nancy, panem Liegesis i sła­
wnym doktorem paryskim p. Brouardel, odkrywając 
antagonizm dwóch zawd, dwóch uniwersytetów. 
Dr. Brouardel należy do szkoły paryski*j, Której 
mistrz, dr. Cnareot, dał się poznać całemu światu 
swojemi doświadczeniami hypnotycznemi. Był 
kiedy tout Paris nie zaniedbywał uczęszczać nu wy- 
kłady prof. Charcot w szpitalu Salpetiere. Wiele dam 
i wszystkie ówczesne znakomitości, jak Gambettę, J . 
Clarentie, aktora Coąuelina, jenerała Gallifet, dzien­
nikarzy i literatów, jak Reinacna, Saidou, bar. Piatel 
(Ignotus) itd., można było spotkać na amfiteatrze, za 
szczupłym dia licznej publiczności, przypatrującej się ; 
fenomenom hypnotyzmu. Żołnierze z garnizonu pary- 1 
skiego, jako ochotnicy, służyli często do doświadczę* , 
dra Charcot. Jednemu z nich kazał pójść m ktrz do *1 
ogrodu Tuileties, z bronią w ręku, zrobić bukiet i ! 
i ofiarować kapitanowi. Zabypnotyzowany żołnierz j 
punktualnie wykonał rozkaz i wówczas n iń  nie wat- *j 
pił w uległość osoby zahypnotyzowanej.

Polacy w Ameryce. Nie możemy umieszczać 7
spisów wszystkich wieczorów, jakie rodacy nasi urzą- ] 
dzili w Ameryce północnej, w dniu rocznicy lis to p ad  
iłowej. Zapisujemy tylko, że takie obchody odbyły .dę ( 
we wszystkich miastach, w których bawi większa lub ^
mniejsza liczba Polaków, tj. w kilkudziesięciu pun­
ktach Stanów Zjednoczonych. Wszędzie obchód wy- 2 
padł bardzo świetnie, a udział w nim brali S 
także i obcy, zwłaczcza zaś naczelnicy i repre*w- i  
tanci władz miejscowych. We wszystkich kościołach ^  
polskich odprawiły się za dusze naszych brlmierew £ 
nabożeństwa żałobne, najczęściej połączone z kazaniem, i  
Jak widzimy, Folonia amerykańska ni* zapomina o *ę 
ojczyźnie, lecz żyje i rusza się. j

*
i

Potrzebuję wiadomości gdzie u nas znajdwi 3 
się drzewa słodkiego, jadalwfo kabztana. Kto łuftw r |  
na to pytanie odpowiedzi*^ raczy zarazem donieść 
mi: o wieku drzewa, jKF* obwodzie w wysokości 1 3 
metra od poziomu, oraz o wielkości owooów

B r. Rostafiński — firsŁdw. 'c
Składki. Do administracji pism* naszego nade­

słali pp : na obiady dla głodnych dstom. Rastawie-
cki i*. 1, Stefan Witkowski 2.



Zamiast rozsełania życzeń noworocznych, nade­
słał dla weteranów wojsk poiskich z r 1831, p. 
Władysław Marek z Przemyś’a zł. 2.

W i ;
l

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę po l-az 

drugi „Nieboszczyk Toupiiiel*, komedja w 3. aktach 
B r is so n a ; ju t ro  we czwartek „Łucja z Lammermoru*. 
opera w ó. aktacii Doili/,Iftiego. Pierwszy gościnny 
występ pani Aleksandry Strouifeld - Klamrzyńskiej, 
primadouny oper włoskich.

Teatr, lizadko kiedy w ostatnich czasach wi­
dzieliśmy w ponii IziałeK lyle publiczności w sali te- 

tralnej, co wczoraj i —  jak sądzimy —  nie często 
ędzila ta publiczność wieczór '.niwuie przyjemuia. 

tym razem. Złożyły się na' te dwie wyborno rze- 
—  każda w swoim rodzaju inna, i każda sama 

ą zasługująca, aby zapełnić teatr.  Pierwsza z nich, 
zymamy się porządku atiizowego i. to pełna liumo- 

jednoaktówka francuska, pp. A. Bissou a i A. 
a, p. t. *„*\\ dowa Duros l", w której sym paty­

czna trólka naszych a r ty s tó w : p. Kwiecińska, pp.
Zboiński i Feldman, zbierali częste i głośne oklaski. 
Druga. —  ..Paziowie królowej Marysieńki*, opera 
komiczna nieodżałowanego D u n i o»c k i o g o . której 
wznowienie w teatrze lwowskim powinni gorąco po­
witać, nie sami tylko melomani, albo miłośnicy czy­
sto narodowej muzyki  w n a j l e p s z y m  s t y l u ,  

Czem był śpi. Duniecki w nielicznej plejadzie 
naszych kompozytorów muzycznych, o tern nie po­
trzebujemy chyba wspominać czytelnikom', którzy w 
Strausie, Alillóckerze, a choćby i w Offenbachu i 
LeeoąuTi, nie widzą ideałów lekkiej i artystycznie 
pięknej muzyki scenicznej. Dla garstki tylko —  jak  
sądzimy —  ignorantów dodamy że Duniecki g ó r u -  
j e stanowczo ponad tymi wszechwładnymi dziś mae-
s trami sprofanowanej przez nich opery buffo __
zwanej wygodnie operetką —  jeśli nie talentem, to 
co najmniej d y s t y n g o w a n y m  smakiem i duszą 
ariyst ezr.ą. specjalnie zaś w „Paziach* motywami 

a wskros u i r o d o w e m i ,  które w istocie, posta- 
w . ."o  dujmy na to obok banalnych operetek walco­
wych, kompozytorów d z i s i e j s z e j  doby, sprawiają  
najzupełniej takie same wrażenie, jak  np. komiczny 
strój u mieekiego Michla, obok dostatniej, a im iwami 
dobranemi i poważnym krojem za oko i serce c h w y ­
tającej sukmany krakowskiej... Tyle —  powtarzamy — 
dla ignorantów, aibo ludzi — o zepsutciu m uzyką  
praterową, lub bulwarową uchu i sercu. Ale takich 
nie wiele pono we Lwowie, czego dowodt-m. że ci 
„Paziowie*, grani każdym razem przed zapełnioną 
salą dwadzieścia kilka lat temu i wczoraj zwabili do 
tea tru  audytorjum bardzo liczne.

Twierdzimy też śmiało, żejjjchyba n ik t  z wczoraj­
szych spektatorów nie pożałował wieczoru i... - P a ­
z ió w ' ,  a dyrekcja pogratulować sobie może pom ysłu  
wznowienia tej opery komicznej. — W nawiasie zw ra­
camy joj u w a g ę , że w obec k ierunku, jak '  operetka 
przyjęła w ciągu  kilkunastu lat ostatnich, k r z y w d a  
is totna dzieje się Dunieckiemu, gdy stosownie do ty ­
tu łu  libreta — co prawda. wi-1 - pozostawią; i«'"go do 
życzenia — prześliczny ten utwór utalentowanego mu;„ 
zyka narodowego, pokolenie młodsze poznaje jjjd  z.iy- 
skredytowanem mianem ..op ir t tk i“ .

Powracając do wczorajszego {przedstawienia, m u­
simy na pierwszem miejscu yrazić iizuauie zupełne

p. S k a l s k i e j  w roli Janusza , która sympatyczną 
tę postać młodzieniaszka amanta odtworzyła tak 
wdzięcznie, jak  jeno tego pragnąć można na scenie. 
Jako Alina, zadowalała p. Kasprowiczowa pod wzglę­
dem muzykalnym każdego słuchacza najkorapletniej. 
wybornym zaś trefuisiem Winnickim był p. Myszko­
wski. Reszta ról drógorzędnych wykonana była  z w i­
doczną starannością i sukcesem, co w połączeniu z 
nową, strojną i gustowną garderobę ansam blu  sp ra ­
wiło. że całość przedstawienia wypadła —  krótko 
mówiąc —  nienng unie. Wielce dodatnim i efekto 
wriym momentem był ..kujawiak", odtańczony w k ra ­
kowskich kostjumach wieśniaczych, z 'gracją  i szy- 
kiein polski, j balleriny przez paiim- S u e  l i s .  i prz. z 
p. Ż y  m i r s k i e g o .  z właściwym inu w polskich 
tańcach temperamentem i werwą zawad jatką. Przez 
cały ciąg „ P a z ió w  odżywały się częsta, a bardzo 
rzęsiste , serdeczne oklaski.

P. Aleksandra Stromfeld-Klamżyńska przybyła 
wczoraj do Lwowa pociągiem kurjerskim. Zab,.wi 
u nas czas bardzo krótki,  gdyż każdego dni i ocze­
kuje telegraficznego wezwania, by powracała do Me- 
djolann. Dyrekcja liowiem teatru  della Scalla podpi­
sała z nią kontrakt według którego p. Klamżyńska 
miała już obecnie rozpocząć tamże występy w operze 
„Purytanie* . Dyrekcja tego teatru  m ia ła  już złożony 
ensemble do „ P u ry ta n ó w “ , co w  obec wymagań p u ­
bliczności tea tru  della Scalla, a raczej abonentów, 
który rozchw ytują  miejsca na cały sezon, napotyka 
na bardzo wielkie trudności. Zachorował jednak tenor 
specjalnie do ,,Purytanów* zaangażowany, a wszyscy 
znakomitsi agenci włoscy otrzymali polecenie, by wy­
szukać nowego tenoia.

Zwłoka, jaka  w przedstawieniu „P ury tanów " 
skutkiem tego nastąpiła, jes t dla nas bardzo szczęśli­
w ym  wypadkiem. P. Klamżyńska z tej tylko przy ­
czyny mogła wydalić się z Medjolauu I przybyć do 
Lwow a na trzy zaledwie występy. Zobowiązała się j e ­
dnak na każde wezwanie stawić się w  Medjolanie, by 
wystąpić  w „Puiy tanach ."

szkuj^cy w guberniach sąsiednich włościanie z ce­
sarstw a m ają być podciągnięci co do dzierżaw ie­
nia gruntów  rządowych w Królestwie Polskiem 
pod ustaw ę z d 9.( i i .  listopada i884 r..

* U /zędowa Lcipz. Ztg. zapewnia, że wiV 
doki rokowań w celu zaw arcia trak ta tu  cłowo) 
handlowego między Niemcami a Austi-o-Węgrami' 
są zawsze bez zm iany pomyślne. — W sferach 
decydujących  W Berlin e nabrano przekonania, 
że dążenia do podwyższanie ceł och-onnych do­
szły już do zenitu, że teraz  nadszedł już czas 
naw rócenia się na racjonalniejsze drogi. T rak ta t, 
jaki będzie zaw arty między Niemcami a Austro- 
W ęgrami. będzie wzorem dla traktatów  z innemi 
państwami. W zw iązku z te u i  rokowaniami są 
narady, jakie się odby ły  dnia 2. i 3. hm. w 
Berlinie pod przewodnictwem m inistra Boetti- 
cliera. N a tych  naradach  był obecnym  także 
generalny dyrek tor baw arski.

* Z R zym u donoszą, że p rzyby ł tam am ba­
sador w łoski w L undyn.e, hr. Tornelli i miewa 
częste n arad y  z Orispim Twierdzą, iż idzie tu  o 
bardzo w ażne rokowania, jak ie  toczą się obecnie 
m iędzy W łocham i a Anglją w sprawach a fry ­
kańskich .

■ e m itó ^ ^ ia  zorganizowania partji antysem ickiej 
C e n a c h .  W edług  afiszowanych plakatóww

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .
* Prowit. Wiestnik ogłasza tekst rozporzą 

rtzenia o rozciągnięciu na gubernje K rólestw a
Polskiego obowiązniąccgo w w ew nętrznych gu- 
bernjacli caratu ukazu o oddaw aniu-w łościanom  
w dziarżawę m ajątków  rządow ych bez licytacji 
i bez kaucji', w ' odnośnej ustawie w zastosowa­
niu do Królestwa Polskiego m ają być poczynio 
ne zmiany w edług następujących przepisów : 
I. tytułem  rękojmi naieżytego utrzym ania grun 
tów rządowych przez w łościan przyjm ow ane bę­
dą zamiast kaucji uchw ały  grom adzkie, sporzą­
dzone zgodnie z ukazem  z d. ). lutogo 18ó:' r. 
o organizacji ginin. z obowiązk >wcro omówieniem 
eo do solidarnej odpowiedzialności członków gro ­
mad)- w ■ 11. o i skarbu '; 5. dozwolouem być może 
dzierżawienie gruntów  rządow ych (bez p rze ta r­
gu i bez kiiui■ j,: oddzielnym czionkom gminy
z zastosowaniem solidarnego poręczenia odpowie- 
d/talny.-h członków grom ady; 3. zmieniona w ten 
sposób ustaw a z dm a 21. listopada 1882 r. ma 
być rozciągnięta na należących do wyznań clirze- 
ścjańskich m ieszkańców osad, podciągniętych pod 
ukaz z dnia 19- lutego 181)4 roku i 4. zamie- 

BBT «Aws:

(.Telegramy z innych pism.)
Praga 6. stycaiia , W ezoraj nastąpiła odpo­

wiedź rządowa w sejmie na rezolucję Skardy , 
dotyczącą rozporządzenia językow ego co do odg ra­
niczenia okręgów. Rząd zaznaczył przy tej spo­
sobności swe trw ałe trzym anie się punktacyi 
w iedeńskich i oświadcza, źe rew izja rozporządze- 
nia językowego z 19. k-ąietnia 1880 r., a to 
w sens-e konferencyj wiedeńskich, zostanie wzię­
tą pod rozwagę dopiero po przeprow adź miu roz­
graniczenia okręgów. P rzy  tej rewizji rozporzą­
dzenia, ja k o  też p rzy  nowej organizacji sądów, 
r*ąd, w edług dalszego zapewnienia wczorajszego 
ośw iadczenia, uszanuje życzenia, wyrażone przez 
sejm, przy  zawarowaniu zarazem  jedności kraju , 
równouprawnienia szczepowego, upraw nionych in­
teresów stron szukających sprawiedliwości, jako  
też licząc się z wymogami służby urzędowej) 
N am iestnik hr. T hun oznajmił, że nowyższe o- 
św iadezenie uważać należy zarazem  jako  odpo 
wiedź na interpelację Bi' gera c.o do w ew nętrzne­
go ję z y k a  urzędowego. Oświadczenie rządowe 
przyjm ow ali Młodoczesi yifzy w szystkich g łó ­
wnych jego  punktach 'rouicznym  śmiechem ; — 
Staroczćsi zaś z widocznem niezadowoleniem.

Izb a  przystąpiła następnie do dalszych obrad 
nad $  rzedło żenieni o radzie kultury  krajow ej. 
(G. N .)

inicik4Frzybycie swe na zgrom adzenie zapowie 
dzieć Schiinerer, T n erk  i inni wjdfitni antysem i­
ci'w iedeńscy. Z e względów na publiczny spokój 
i porządek zakazało starostwo zgrom adzenia,

Kolotlja 6 stycznia J a k  donosi Koln. Ztg. 
w ysiała pewna osobistość z otoczenia k ólowej 
Ni.tulji do Petersburga skargę w jej sprawie, 
skarga  ta jednakże nic odniosła u cara żadnego 
skutku.

Paryż (>. stycznia. Ganlots d, nosi, że policja 
śledząc P a d l e w s k i e g o ,  przekona się. że 
wszystkie socjalistyczne, nihilistyezne i rew olu­
cyjne stowarzyszenia, złączone są w związek 
m iędzynarodow y z siedzibą głów na w Niem­
czech. P refek t policji jed n ak  zaprzecza tem u do­
niesieniu.

Paryż 6. stycznia. (x r  e g o i r  e (skazany na 
8-miesięczne więzienie za w rzekom e udzielenie 
pomocy Pudlew skiem u do ucieczki), pow racając 
z Palerm o, został tutaj natychm iast areszto­
wany.

Paryż 6. stycznia N a grobach E  u d e s’a i 
i B i a n q u i e g o  urządziła  grupa bntanżysty- 
cznych blauąuistów  dem onstrację.

Londyn (5. stycznia. W icekról i sekretarz  
państwowy irlandzki wysłali do dzienniisów pi­
smo, w zyw -jące do sk ładek , na rzecz dotkniętej 
nędzą ludności Irlandji. N ęaza ma być straszna. 
D zieci z b rak u  odzieży nie mogą uczęszczać do 
szkoły. Z arząd  Irlandji przyjm uje datki w pie­
niądzach i w naturze.

Rzym 6. stycznia. P rzy  uroczystcm  odsło­
nięciu pom nika C z a c k i e g o ,  przem ówił p a ­
pieski jeneralny wika.-jusz, podnosząc wierność 
Polaków dla kościoła.

Dr. leDał Snaffieiicz
t o k a r z  c h o ró b  s k ó rn y c L  f w e n e ry c z n y o o  {

onbynuje ml :t. tfo li.
Uli ;i ( ! j iii iu ;i -ik:J I CU.

P o / . u n A  6. stycznia. Pociąg osłbowy z Krzyża na­
jechał n.i tutejszej stacji na pociąg towarowy, przyczeui 
jedna osoba została zabitą, a wieie pokaleczonych.

JH- m I » U ‘ g(i. grrdnia. W fabryoe dynamitu Kruemmla 
zginęło skutkiem eksplozji 9 robotników. Fabryka od 22 
z. m. nie była w ruchi Eksplozja nastąpiła podczas repe­
racji maszyn, w chwilę po wyjściu kierownika fabryki, dy­
rektora F u c b s a.

N A D E SŁ A N E .

!*«>wl f*k»xei» i» lotogruticzne

T elegramy „Dziennika Polskiego s -akicikoiwlei. fntograiji a ż  d o  naturalnej w ie lk o ść  , 
■a . Liiuji lir  z  z a t r u t y  yo d ,o b ień t> lw u  1. 19

Wiedeń (i. stycznia. A dw okat bułgarski, j 
L u c k a n o w  fżięć Zankow a), został jak o  agi­
tator panslaw istyczny przez tutejszą policję wy- : 
dalony. i

Praga I) Stycznia. W  K ónigswart pod Ma- 
rienbadc.in, znanej rezydencji ks. M ctternichów, 
miało się d. 4. b m. odbyć zgrom adzenie anty-

SŁ»K l*«i 
lł-< •• j .  H e a u e r a  A k a d e m i c k a  I

O t w o r z y ł e m  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą

w  K a t a c h

N o t a r j u s z  «  R S e d e n ic jc b  k o ^ z o j u j o  
kandydata Zgicszenfa u m ie '.

D r. D . E h r l ic h
lekarz  chorób w ew nętrznych, specjalista w cho 
robach serca i płuc po powrocie z B er1 na i ^
W iednia, ordynuje ja k  zwykle, przy u licy tókarb  

kowskiej l. 3. od 3. — 5. po południu.

T.■U m iejszem  m am y zaszczyt zawiadomić D 
®  Publiczność, iż z dniem  3. b. m. otw.. y-

i

liśmy sklep przy  pl. M arjackim  1. 3, obok liateitu 
Greorge’a, z nasionami, bukietam i roślinajni in­
nym i w z a sre s  ogrodnictw a wchodzącyjjni a rty ­
kułam i, a zapew niając P. T . Publiczność o ja k  
najrzetelniejszej usłudze, zostajem y z pow iem

M  W o l i ń s k i  i  T . K a e z y ń s ł
1061 we L w o w i e .  Nowy 8wi*t, ul. Sadowuł

'g o c i j l r ^ ra bty.i) lis, Łe.nt ;i;ia,

[HYGlENlijUEJ -iinie .i, ,„o,„ r., „ i , .
królewskie w.kw.i

H|»avlin. itdeiikutnjajacf powloką 
PrOSzek U O zębów liieli i zabezpiecza zHiy od zep 

We Lwowie.- PP. Mikolascb, Wewiorakj, Hue kar

T E A T R  HR. SKARBKA.

Po raz d r u g i :

Nieboszczyk Tonpinel
komedja w 3. aktach z francuskiego 4. Rrissona. 

O S O B Y :
FiszerD uperron

Y alory
M athien
F ranciszek
Pitel
W alen tyna 
A niela . 
Rozalia . 
Józefa . 
Letellicr 
Posłaniec

Trapszo
F1eldm an
W alew ski
D ębicki
Partkiewiezówna
Czaplińska
Szym ańska
P iasecka
Milewski
Gramski

Rzecz dz eje się w Paryżu za muszych czasóy. 
R eżyser p. A dolf W alew ski.

Dr. Henryk Rosenbusch.

Ju tro  pierwszy gościnuy występ pani Aleksandry 
Stromfeld-KlamrzynSKiej primadonny oper w łaskich.

Ł u T J A  i LA J19IE K IIO K U
o er.i w 3. aktach Doiiizettetro.

oszema.
i o i t i s s i d n l u  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyrazu.

) a u n n  młoda, przystojna, bez posagu 
a wskuteu tego nie nmjąaa żadnych

^ g a b l o t rtoty ».*girek damski aner-  
remontoir Liverpoo’ z podwójną ke- 

w eitą  i mnnogianiem O. C. Znal zea 
ntrzTum sto.rowną nagrotę C / .o tk ó ł .  
2 . stycznia. i 3

znaiomośei. poszukujo na tej Srodze ezfo- 
wieka młodego ze at.tn-.wiski iii, na n.i.ł 
żon a Z g łisz -n ia  poi X. X. n ile m- 
stu ości z załączeniem fndgr-f j i  di  adm 
nI)z.eun’ka“. Lpraszś s i ę  r c a ł k i e m  
łe ijo traktować.

p i n g  wszelkiej kategorji poj^ea B i u r o  
O i r j 1W j m l a d w w r z e  J ó z e f a  M i l t l g a ,
ul Chorąźczyna 1. ti. U

T en * * 1' uy zost t ł  łań'ju8z*rk wojskowy 
,(y  /  i n r u e t t n i  a r e b r n e i u i  i zJotv 

pieraej^ń g a wn o wi n y  literami: F. 0 . 
/n aU z ila  wynatgrotzeniem cd-

k a n l a h d -  w i e d a ń e k i e j .dac

P a n i e  którzy ebeą jeść 
z i ' o w - potrawy, d0; tać 

,n cenac^ unii;-.r!-ow r.y^b
k a l l e / , . P m .  d tf'>flz 'i. -S .  po p o b n t m, , .
BI i j wiadorn. sei urf/ueJi ' gr/rtTuośU
v i  U h. Kotkowsk., Optyu, Hotel Georg.

i i i i r f t t l e
■ . - l l m o / l i e  
nmgt ..i iady

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od »yrazu.

p « i  n i '« * M P h W iln  rpiuynA U r-u in ^  
S i r .  oh  ii a  z im ie .  Hiklml ne

| « u v » r s .  luf' rtiiii.-i" ( j  I k o  w - erzą 
dzie ’ealno i"i F . i n H «  B e r l ł *  • ' { I ł a i i o
H r a l e r e ,  w g dzii a eh (*. 1 2 . i *■- - ‘

p o k o j e
1’ańsk,. D

i pr%i’d p« .k< l|.
. I. piątro.

Ulica

b z o w ą

agister f .rm- -jiA dolf F okom /J  > 11 ,
i wł sci lei lóboratorjumSCI
ft kouy po 10 =t. i 1 2

. . . .  , - , _ ł a  rios usnje je ino
* ** j^  d z u ”cn pism

W .rnnki ra bardzo L d s y ła ć
Dzień. Polek".

►4
jednakie kaucja. 

M leiy  do -'.diiiinistr .cji 
pod dresem : „ A j e n t . "

Ki resjiOi liencja prywatna
J d la  „Za..Hze.u 

Uu nu yieof de s’ecouler emporlaut mon 
bonl.eui ;

Comme 1’b n b e  des chanrps ma ieunessi 
_  e»t fa ,ee,
f ,1, 81.!’ i \ j  passer nue belle journee, 
t  e t . i t  une ean rapide eiitrainant quel-

UttyBfleurgi
Me vot.a sepa.e de G ut ce out tn esc che- 
Que la (ture yoloute du sort soit aceom 

jdie!
Ma liouche se rskigne et du calice amei
Je s.utm .,s’iUe faut, boire jus.p.M la lie! 

Meran le 1 . Jauyier l&ijl. !<•

p o le c a

Parotra Pabr^Ua

Mąki kościanej
Romana Hr. Drohojowskiego

1073w  K r n k le n lc a c h .

Budzik
w n o c y  s w i e c ij cy.

Pi im. galunek z ł .L  oi,  
i. kalendarzem zł. 3-7',

1 prawie 30 cm. wysok;.

E L .  M A Y R
Wiedeń, I. Bauermar! t 12.

c e n t y  " 1 5 |
można m!eć w 15 
d i 2ó minut tu- 

'■"* piel w domu Ir. 
kup

W A N M j
l.ti

k a i i M p l  <5 
z  K p a i  t t e m  d «  g r z a n i a  w o d y .
W j i i i i i j  cy n h o w c  poła -zo.ie z tuazen , 
I t o l t o j e w e  t l lH  także do użycia 

k.ira-ji bydro te r .  ijnei
P a k o j o n e  p a r n i e  l ł u r a e y j n e .  
h l u z e t )  p :  k u j n n e ,  hermetycznie 

zaniKiiięte. 19 8
[ I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  f r a n c o .

*■ K r ó l i k o w s k i
Lwów, c lu a  Kopernika liczba 1 7 .

1 le lk i wybór
k ;  n a r k ^ w  h a r ? e ń ^ k i f  h

(Jloller, Icrdne mit Pfeifen) 
s p r ird a n ii)  w hotelu Lnuga

1 72
Handlarz ptaków

S o n d e r m a n n .

3 / .d o lu y d i r z ą d c ó w  
1 4  e k o n o m ó w ,
2 f h m i ć t e t n y ,
5  l e ś n i c z y c h ,  
j  „«(IU‘ŚMio*ych,
3  o g r o d " ■**ów
3 t i u n c r d y i i e i o w .
2
4  l e ś n y m -  
'I k o w '* '! '-
3  k l u c z n i c e
2  k u c h a r k i .
3  p o k o j ó w k i *
^  m ły n a r z y .

Bliższa w iadom o^ »  
wiadowczem w JMosdskach.

Św -eff .e  d e s e r o w e

WIKO GRONA
hiszpańskie

po zł. 140 ki o. ^

B l A Ł A F I O K i r
włoskie 

po t‘0 et. kilo 'Ojo
p o l e c a  l i a u d c l

ST.flM tfcS lEW ICZA
we Lwowie, w Rynku 1 4 J.

2 ci

asa

biórze wy-
10 6

H A 5 D E L

PŁÓCIEN i  M l l S Y

J A N A  R I E D U
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b n

Koszule salonowe
po zł. 1*05, 1 ‘55, 2, 2*35, 2 50 i 3. 

K o s z u le  i i ,’zodam pikowemi i fał 
dzika mi (jakł.. kam ) po zł. 2 75 i 3. 

K o s z u le  kolorowe, kretom we i 
o:;fortowe po zł. 2 ‘51» i 2 ',.,.

K o s z n le  ' n o c n e  pu zł. l-oó, 2,
ozdobione na wzór ukraińskieb po
zł. 2 * ), -Ą>u i 3.

K o s z n l e  d l a  c h ł e p a k t w  po
«d V40 i 1-60.

P A ł k o s z n l h t  z kołnierzami 50 et.

K A L E S O j f Y
po ct. bo, zł. 1, l-l.->, 1 -4^  J.gr J-80. 
K OLNIELZE tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 j 4 .8 a  
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł  2 40 
KAFTANIKI od potu bawełniane 

i siatkowe po ct 60, 90 d0 zł  p-4o
K R A W A T Y

w  r ta jw ię fc s z y m  w y b o r z e .  
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaianniej. I 02,

’ Atefiatr dentystyczno-techńKz.w

B .  B E R G E R A
ul. Karola LuctiOika l. 5 

dom u W go Pana StioiiKługera.

Wszelkie reperacje.
w

K . F. P O P O W IC Z
w T a r n o p o lu  — poleca

1036

po zł:. 2 10, 2*30, 3, i 4-30, czerwone p<: 
iłr .  2’50 i 3 — franco Por.o pocztowt 

i Beczułka.
P - c i z .  o ł i g . , a w e  z a m ó  w i e n i a .

Mam zaszczy 1 
Publiczność, że

■iwiadomić Szan-

a mianowicie :
Okocimskie eksportowe 
Okocimskie leżak,
Pilzneńskie eksportowe,
Pilzneńskie leżak,
Lwo sk:e marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter kraj wy, wyrobu Jana Gótza w Okocimie i 
Bock Okocimski

14.
znajd: .e t,ię u mnie

pn y ulicy »/kstuskiej
Easkawa zamówionii na fd’0- 

wincję uskuteczniam natychmiast.
Z pow.tżaniem

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. 

Publiczności. lo43

ly ro isk ie  m aterie Łoden ^
wyrabiane z wełny owiec górskich ^

na u b r a n a  damskie i nuz kb  . płaszcze od desze: u i t. d i I I  ^
i f f  A

*

poleca w bogatym wybo. lo k i

W I L H E L M
N k ł a d  f M b r y c z u y

W A C H T Ł F R , Rożen
f r ó b k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

(Tyułl). 4

Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów da tw arjy jesi

ff PITE •» Lohsego pnder llljow.
< $  |j PUUORE LOHSEjf- l̂t

1 adzw;ezycza; delikatnym, p o d o b n y  a k s i L w . *  
Ł o w i .  gęściejszym i o s z e s ę d n i e j s z y n *  od 
:unyeh p o d ró b  r., żow ycli l  tłustjfo .h ,
trzymającym sic na skórze znakomicie i n i e w t -  

d z i n l n i . - .  Na dzień i wieozór.
B ia ły  i ró ż o w y  dla blondynek, ż ó ł ty  (rachel) 
Jla biunefek w pudełkach Po zł. 1 20 ct. 1 2 z'. 
Przy zaknpnie należy bacznie zwaźtć na d r m ę :

GUSTAW L0H5Ł «. “S S S  «
Narworny Parfumer. 759

M o ż n a  u a b y ć  w e  w s z y s tk i c h  l e p s z y c h  p e r f u m e r i a c h  i h a n d l a c h  
g a l a n t e r y j n y c h ,  j a k o  t e ś  w  a p t e k a c h  A n s t r o - W ę g i e r .

I 3ST o w o ś ć  !

flS
t s

f i

Oi
N
0)

k
Pi wynalazku

Jana Um atowicaa
f la k o n  1  o 5 0  ct. i  jr zł.

I K o W o S Ć  ?

cezarin
niezaw uilny ®r o i e j  fi* ^ y s a blenlPudełku 4o et.

e aag n lo tkÓ W -
WODA LWOWSKA.

w Ant-p r / . y j e mn y ,  d e l i k a t n y  i  d ł u g o t r w a ł y  z a p a c h  te j  wody ,  8 p r a w i ł  t o  i e  
w e r p j i  n a  w y s t a w i e  w s z e c h ś w i a t o w e j ,  z o s t a ł a  p n b l i e ^n j e p r o k l a m o w a n ą
i wyszczególnioną.-Cena flakonu mniejszego 80 et., wI,k. Mgo 1  r f r “fiOot

J A N  IH N ATO W ICZ
L W Ó W ,  sk. :py w ła s n e  ul. K op ę -  a*ka *; ul. H al icka  
1. 25, róg W ałowej. -  K R A K Ó W -  Sukiennice 1. 20

CZeRNIOW UE, Rynek 1. 2.

W $ 9 E 1 ^ Ł K I E  Ł O S I  najkorzystniej ^  tantor w y m a n y l g f z  *  S T O F F  lw ów . Flac S a l ic t iJ-1
U n / rn m J  u i a  L w o w i e ,  u l  Halicka I. 13, /TirtłnftTr f f p ip p t  poleca największy bór tfvwar-ów, kap, kocykc w, plaidów, bie izny sy8temu ia iera, kaloszy

„ l a r a B  Sffl F n D lB lB P  We paraso l JtapduSzów, foszul. krawatekY rę k a w e k .  ku#ów i t»p. po najniższych < ^ ^ h-
W/d&wci Jó se f  LAskó^nioki, O f y * '  iedaialaj ** redakcję Ad a *  K .r f  w s S  ? pier a fabryki czerlaiskiej z  Drakami ,Dz:ooaika Dolskiegc", Poc zar2|<lenu Franciszka ^ attnera


